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			Słowo redaktora prowadzącego

			„Ludzie, którzy ze sobą naprawdę rozmawiają, nie mają czasu na [...] krzywdzenie bliźnich. Bo rozmawiając, słyszy[my] drugiego człowieka, bo chce[my] go zrozumieć. Więc gdyby wszyscy ze sobą rozmawiali, gdyby nadal pamiętali, jak się to robi, być może nie byłoby wojen, przemocy i zbrodni. I dlatego rozmowa, prawdziwa rozmowa, jest miłością bliźniego” (Dorota Terakowska).

			Trudno nie zgodzić się z pisarką, można za to jeszcze coś dodać. Rozmowa to możliwość poznania drugiej osoby, uczenia się od niej, a także – bo m.in. tym przecież różni się monolog od dialogu – polemizowania, oczywiście zawsze z szacunkiem dla interlokutora.

			Prowadzenie dyskusji z lustrem czasem ma dużą wartość (dotarcie do samego siebie), ale dopiero spotkanie z inną jednostką w pełni otwiera nas na świat. Ten ostatni bywa niestety straszny, ale tu znów przydaje się drugi człowiek, który ostrzeże przed zagrożeniem, ukoi, da nadzieję, wyjaśni – zawsze w odpowiednich proporcjach. 

			By odkrywać to, co dobre, piękne i sprawiedliwe, a także poznać brzydszą stronę rzeczywistości, ważne są właściwe pytania i dobre odpowiedzi. Właściwe i dobre, czyli jakie? Mądre, pełne empatii, szczere, wnoszące coś pozytywnego do życia zarówno rozmówcy, jak i wszystkich przysłuchujących się takiej zajmującej wymianie nie tylko zdań, ale i myśli oraz wiedzy.

			W niniejszej książce czytelnik znajdzie sporo takich pytań i odpowiedzi. Dotyczą wielu aspektów życia (nie tylko ludzkiego, bo nasi czworonożni bracia mniejsi także kochają i chcą być kochani), bo przecież nie jest ono jednowymiarowe – a przynajmniej takie być nie powinno. Rozmowy dotyczą zatem i spraw fundamentalnych – egzystencji i jej kresu – i zawodowych, nie brakuje też dobrej literatury i ludzkich pasji. Człowiek rozumny składa się z wielu warstw.

			Tylko tacy ludzie są bohaterami tej publikacji. Dotyczy to i rozmówców, i autorek pytań, którymi są dr hab. prof. UAM Dominika Narożna (rozmawiała z Elżbietą Lesiewicz i z Łukaszem Nyczkowskim), Ewa Witkowska (przeprowadziła wywiady z Marią Bielak, Olgą Bogacką, Marią Ciepły i z Przemysławem Judkowiakiem) oraz dr Paulina M. Wiśniewska (pozostałe wywiady). 

			Zapis rozmów pierwotnie był publikowany na stronie www.spoleczenstwo.com.pl (zainteresowany czytelnik znajdzie wszystkie rozmowy, korzystając z wyszukiwarki i wpisując dane nazwisko). W tej książce zawarto ich zredagowaną i nieco zmodyfikowaną wersję, z podaniem każdorazowo daty zamieszczenia na wskazanej witrynie.

			Zdaniem Adama Mickiewicza nie ma „nic pożądańszego, a nic trudniejszego na ziemi jak prawdziwa rozmowa”. Wieszcz ma połowiczną rację: lektura tej publikacji jest wielce pożądana i – taką mam nadzieję – nie napotka żadnych trudności.

			dr Sebastian Surendra

		

	
		
			Wprowadzenie

		

	
		
			Dominika Narożna
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			O sztuce prowadzenia wywiadów*

			Rozmowa z dr hab. prof. UAM Dominiką Narożną – medioznawcą, politologiem, naukowcem, wykładowczynią akademicką, dziennikarką, autorką książek, ale także wokalistką.

			? Wywiady to żywioł Pani Profesor – jako naukowca, czyli od strony teoretycznej, oraz jako dziennikarki, czyli od strony praktycznej. Łatwiej i przyjemniej, a także owocniej się przeprowadza wywiady czy też analizuje ich istotę badawczo?

			W swojej pracy łączę jedno z drugim. Wychodzę od teorii wywiadu – dokonuję jego konceptualizacji w zakresie pomysłu czy konstrukcji pytań, by przejść do praktycznej strony – jego realizacji. Ten efekt synergii pozwala mi na uzyskanie optymalnych efektów. Dlatego zarówno jeden, jak i drugi element sprawiają mi satysfakcję.

			? Na czym tak naprawdę polega sztuka prowadzenia wywiadów?

			Dla mnie sztuka wywiadu to nie tylko umiejętność pytania, lecz także słuchania, a właściwie umiejętność wsłuchiwania się w to, co rozmówca ma nam do powiedzenia. To nie odpytywanie, lecz faktyczna rozmowa, w której pytający stara się wczuć w rolę interlokutora.

			? W czym tkwi ta nieuchwytna moc wywiadu, ten artyzm, który decyduje o tym, czy wywiad jest udany, intrygujący, czy też raczej banalny? Od pytań czy od osobowości bohatera wywiadu?

			Zarówno od osobowości bohatera wywiadu, jak i pytań. Często mówi się, że kiedy mamy do czynienia z ciekawym, intrygującym rozmówcą, to wywiad staje się „samograjem”. Jednak i taką rozmowę można uznać za nieudaną poprzez nieumiejętnie zadawane pytania. Z kolei jeśli nasz interlokutor nie jest dobrym oratorem, a stanowi podmiot, który ma dostarczyć nam ciekawych informacji, to wówczas rola przeprowadzającego wywiad, w tym konstrukcja pytań i umiejętność dotarcia do rozmówcy, odgrywa kluczową rolę, by wywiad można było uznać za efektowny.

			? Pamiętam swój wywiad z Januszem Gajosem przed wieloma laty. Było to za kulisami, tuż po spektaklu granym gościnnie w Poznaniu. Słynny aktor, którego podziwiam do dziś, odpowiadał tylko „tak” lub „nie”, ewentualnie rozwinął wypowiedź do kilku oszczędnych słów. Wywiad się ukazał, ale elementem znaczącym i dominującym było zdjęcie. Zdaję sobie sprawę, że aktor mógł być zaskoczony, wcześniej się bowiem nie umawialiśmy i wtargnęłam za kulisy, był też zmęczony po przedstawieniu. Dobrze, że nie zostałam wyproszona, no ale łatwo nie było. A jaki Pani ma sposób na opornych i niechętnych wywiadom rozmówców?

			To zależy. Podczas przeprowadzania wywiadów trzeba być również psychologiem. Już po pierwszych słowach i wypowiedziach da się rozpoznać, z jakiego rodzaju człowiekiem ma się do czynienia (np. czy to jest introwertyk, czy ekstrawertyk). Przygotowując się do rozmowy, należy przeprowadzić research na temat danej osoby, dokonać analizy jej wypowiedzi w środach masowego komunikowania. Pozwala to na przyjęcie taktyki, w jaki sposób podejść do potencjalnego interlokutora, by ten chciał i umiał z nami rozmawiać. We wskazanym przez Panią przypadku przeprosiłabym za fakt braku wcześniejszego umówienia się z aktorem, a następnie przeszłabym do meritum – zadawania pytań, wiedząc, że artysta ma ograniczony czas.

			? Wtedy bardzo grzecznie spytałam, czy aktor wyraża zgodę na wywiad. Odpowiedział: „tak”. A potem już wiadomo… Ale ja sama, jako młoda dziennikarka, byłam oszołomiona obecnością takiej legendy aktorstwa i mojego idola. Sławni i rozpoznawalni ludzie często udzielają wywiadów, podchodzą zwykle do nich niechętnie, no bo trudno ich zaskoczyć pytaniem, wciąż słyszą to samo i na to samo muszą odpowiadać. Jak zaskoczyć rozmówcę niebanalnymi pytaniami, kreatywnymi, ale też takimi, by otworzyć ich na siebie, by zechcieli przyjaźniej na nas spojrzeć?

			Wydaje mi się, że tacy ludzie cenią sobie autentyczność pytającego, brak nachalności z jego strony oraz cieszą się na niekonwencjonalne pytania, które zadaje. Potrafią również docenić przygotowanie merytoryczne takiej osoby oraz błyskotliwość wynikającą z treści pytań oraz sposobu reakcji na ich wypowiedź.

			? Ale właśnie o tę niekonwencjonalność chodzi. Jak można wymyślić pytanie, które jeszcze nie padło? Gdzie szukać inspiracji? Ale także – w jaki sposób zadać pytania, które już zostały zadane tysiąc razy? Niekiedy tak trzeba, bo zakładamy, że dla części czytelników to może być jedyny, a nie setny, wywiad ze znaną osobistością. Zatem o te powszechnie znane podstawy też trzeba wypytać… Rzecz jasna można je wyartykułować samemu, ale wtedy wyjdzie biografia, a nie wywiad. A odpowiedzi powinny być dłuższe niż same pytania, bo inaczej to klęska… Chociaż przyznam, że pamiętam wywiady właśnie takie, ale przeprowadzał je dziennikarz ewidentnie rozkochany w sobie i może dlatego jego pytania stanowiły swoiste wywody erudycyjne, a odpowiedzi nie zdołały przyćmić pytań swoją obszernością. 

			Z jednej strony trzeba być przygotowanym do rozmowy, jednak nie należy się z tym afiszować poprzez przydługawe wywody artykułowane przed zadawaniem pytań. Z drugiej strony te ostatnie muszą wiązać się z celem wywiadu i nawiązywać do tego, o czym rozmówca nam mówi. Zachowanie równowagi w tym zakresie jest istotne. Do tego właśnie sprowadza się sztuka wywiadu.

			? Twardym orzechem do zgryzienia bywają politycy oraz urzędnicy na kierowniczych stanowiskach. Tutaj też przeszkodę w przeprowadzeniu ciekawego wywiadu stanowi autoryzacja. Kiedyś zadałam chyba z 15 razy pewnemu dyrektorowi wydziału Urzędu Miasta to samo pytanie, ponieważ cały czas bardzo zgrabnie unikał odpowiedzi, udzielając jej wprawdzie, ale nie na temat, tylko mówiąc bardziej ogólnie i na okrągło. W końcu rzekł: „Przecież pani wie, że na to pytanie nie odpowiem, więc po co je pani tak uparcie zadaje?”. Wiadomo też, że takiej odpowiedzi nie mogłam wpisać, ponieważ musiałam uzyskać autoryzację. Autoryzacja to zmora polskiego dziennikarstwa, oczywiście poza wywiadami na żywo. Czy Pani zdaniem jest potrzebna? Przecież dziennikarze innych krajów sobie radzą bez konieczności autoryzowania wywiadów prasowych.

			Wszystko zależy od podejścia pytającego i pytanego do instytucji autoryzacji. Jeśli obydwie strony miałyby dobre intencje w zakresie pytania oraz udzielania odpowiedzi, to nie istniałaby potrzeba takich zapisów w ustawie – Prawo prasowe. Jednak dobrze wiemy o tym, że dziennikarze często celowo lub też nieumyślnie zniekształcają wypowiedzi rozmówców. Wobec takiego stanu rzeczy dobrze dzieje się, jeśli ten ostatni ma prawo do weryfikacji własnej, uprzednio udzielonej wypowiedzi. Z drugiej strony zdarza się, że udzielający odpowiedzi, korzystając z zapisów art. 14a Prawa prasowego, nadużywają własnego prawa. Ma to miejsce wtedy, gdy próbują wycofać się z tego, co wcześniej oznajmili dziennikarzowi. Tym samym blokują wolność prasy. Mamy zatem do czynienia z pewnego rodzaju problemem wynikającym albo z niedojrzałości, albo ze złych zamiarów stron/strony wywiadu.

			? Uczy Pani studentów dziennikarstwa. Nie jest to łatwy zawód, zwłaszcza w obecnych czasach. Co im Pani Profesor przekazuje jako najważniejszą i najwyższą wartość w związku z zawodem dziennikarza? 

			Studentom podczas zajęć przekazuję jedną sentencję, mówiąc: „Do pracy dziennikarskiej podchodźcie w taki sposób, ażebyście mogli każdego ranka, kiedy wstajecie i spoglądacie w lustro, patrzeć w nie bez wstydu”.

			? I biorą to sobie do serca? Czy raczej uważają, że to naiwne? Spytała ich Pani o ich zdanie w tej kwestii?

			Niektórzy biorą to do siebie, inni nie. Natomiast moim moralnym obowiązkiem jest wyartykułowanie takiej sentencji. Może to naiwne, lecz uczciwe. W dobie obecnej kondycji dziennikarstwa jeśli dla kilku z nich moja myśl będzie zawodowym drogowskazem, to mogę uznać, że odniosłam dydaktyczny sukces.

			? Przeprowadziła Pani sama mnóstwo wywiadów. Potrafi Pani policzyć, ile ich było? A który z wywiadów najbardziej Pani zapadł w pamięć?

			Jest ich niezliczona ilość. Natomiast jeden wywiad najbardziej pamiętam. Tkwi on cały czas we mnie. Przeprowadziłam go z dziewczynką, która cierpiała na nieuleczalną chorobę. Rodzice z racji niemożności poradzenia sobie z bolesnymi objawami tej choroby (łamliwość kości) oddali córkę do domu dziecka. Ona wiedziała, że powoli umiera. Jej marzeniem było znalezienie przed śmiercią nowej rodziny. Chciała godnie odejść. Pamiętam jej smutne oczy pełne cierpienia. Pamiętam pustą salę, gdzie spożywała posiłek. Pamiętam jej wiarę w to, że mogę jej pomóc (poprzez emisję audycji, w której prosiła o spełnienie tego pragnienia). Niestety, nie udało się. Nikt dziewczynki nie zabrał. Jest to moja osobista porażka.

			? Czy zdarzały się jakieś całkowicie nieprzewidziane sytuacje podczas przeprowadzania wywiadu?

			Tak, oczywiście. Taką nieprzewidzianą sytuacją było np. przyznanie się przez ojca, podczas wywiadu przeprowadzanego przeze mnie, do molestowania seksualnego własnej córki. Mężczyzna po wyduszeniu z siebie tych słów chciał wyskoczyć przez okno z budynku bloku. Udało się go powstrzymać.

			? A z kim chciałaby Pani zrobić wywiad i o co by zapytała?

			Chciałabym przeprowadzić szczery wywiad z Lechem Wałęsą. Pytań byłoby wiele…

			? A nie próbowała Pani?

			Jeszcze nie.

			? Tu warto zaznaczyć, że i z Panią często przeprowadzane są wywiady – nie tylko jako naukowcem, ale też w ostatnim czasie – wokalistką. Jest Pani dowodem na to, że można łączyć różne zainteresowania, i to z sukcesem! Proszę opowiedzieć o swojej pasji. Śpiewająca pani profesor – to naprawdę unikatowe zjawisko.

			Śpiewam i piszę teksty. Fascynują mnie poezja śpiewana oraz muzyka filmowa. Wydałam płytę Mirra Rosz. Współpracuję z wieloma artystami. Od czasu do czasu koncertuję. Muzykę traktuję jako pasję. Najbardziej cieszy mnie to, że sprawiam radość innym, a czasem zmuszam ludzi do refleksji. Jestem szczęśliwa, że także w zakresie muzyki mogę się samorealizować. Moja działalność w tym zakresie absolutnie nie przekreśla mojej pracy naukowej, lecz ją dopełnia.

			? Muzyka dopełnia pracę naukową? W jaki sposób?

			Daje mi zastrzyk energii, który pozwala mi na kontynuowanie pracy naukowej. Poza tym teksty polskich piosenek mogą stanowić ciekawy materiał badawczy dla językoznawców i politologów.

			? Wiem, że pracuje Pani nad monografią o sztuce wywiadów i tam planuje zamieścić swoje teksty rozmów. Proszę uchylić rąbka tajemnicy, o czym dokładnie będzie ta książka.

			Kiedy znajdę troszkę czasu, zamierzam sfinalizować efekt mojej kilkunastoletniej dziennikarskiej pracy. Czytelników przeprowadzę przez meandry sztuki tworzenia wywiadów – od teorii do praktyki. Egzemplifikacją tego stanu rzeczy będą właśnie teksty tych rozmów.

			

			
				
						*	Wywiad opublikowano na stronie spoleczenstwo.com.pl 21 lutego 2024 r. Przy kolejnych rozmowach podawana będzie sama data.
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			Elżbieta Krajewska-Kułak

			
				
					[image: ]
				

			

			Ważne są początki*

			Prof. Elżbieta Krajewska-Kułak, profesor medycyny, społecznik, ujawnia początki swojej kariery i wybór drogi zawodowej – drogi, która zdeterminowała jej całe życie, również w sferze prywatnej i społecznej.

			? Czym się Pani kierowała, wybierając swój zawód, studia? Młodzi ludzie tak często są pogubieni, nie wiedzą, czego chcą od życia, od siebie, co chcą robić w tym życiu.

			Od kiedy pamiętam, zawsze chciałam być lekarzem. Oczywiście zaczynałam od leczenia lalek, robienia zastrzyków kaktusom, potem leczyłam misie, przynosiłam do domu wszystkie chore koty z podwórka, a potem, już w liceum, wybrałam klasę o profilu matematyczno-fizycznym, ponieważ nie było wtedy profilu biologicznego, a humanistyczny i ogólny nie bardzo mi się kojarzył z medycyną. Niestety, nie od razu moje marzenie się spełniło. Ale tak w życiu bywa. Gdy stanęłam przed tablicą z wynikami rekrutacyjnymi na Wydział Lekarski AM w Białymstoku i znalazłam się pod kreską, wydawało mi się, że cały mój świat się zawalił, prysły moje marzenia. Zabrakło mi jednego, tylko jednego punktu… Tak mi było wstyd: przed rodzicami, znajomymi, nauczycielami… Pamiętam jak dziś, że przez kilka dni nie chciałam nigdzie wychodzić, nikomu pokazywać się, z nikim rozmawiać. Dzięki rodzicom zaczęłam myśleć o jutrze. Mieszkałam wtedy w Ełku i za dużego wyboru, co robić dalej, nie miałam. Jednego byłam pewna: nie odpuszczę, będę znów zdawać, bo jak powiedziała Hellen Keller: „Nie wolno zgadzać się na pełzanie, gdy czujemy potrzebę latania”.

			? Co Pani Profesor robiła, czekając na kolejne egzaminy wstępne na wymarzone studia?

			Właśnie, pojawiły się wtedy jednak pytania – co robić przez ten rok? Uczyć się do egzaminu? Iść do pracy? Już ją nawet znalazłam – w bibliotece miejskiej, ale to jednak nie do końca mi odpowiadało. Wtedy natknęłam się na informację, że w Ełku jest Medyczne Studium Zawodowe i kształcą tam pielęgniarki i higienistki szkolne. Od razu zaświeciła mi w głowie żarówka, że to może być to na ten rok, „liznę” trochę medycyny i potem będzie mi na studiach łatwiej. Zostałam więc słuchaczką I roku na Wydziale Pielęgniarstwa Ogólnego Medycznego Studium Zawodowego w Ełku i tak zaczęło się moje pierwsze spotkanie z medycyną.

			? Jakie wrażenia?

			Ten pierwszy rok to była dla mnie prawdziwa szkoła medycyny. Tu poznałam cudowne koleżanki, wspaniałych pedagogów, dzięki którym krok po kroku zgłębiałam tajniki opieki nad chorym, postrzegania go nie jako jednostki chorobowej, bezprzedmiotowo, ale jako osoby potrzebującej pomocy, opieki, wsparcia…Tu nauczyłam się słać łóżko, robić toaletę chorego, liczyć dawki leków, robić iniekcje itd. Nie mieliśmy wtedy cudownych fantomów, więc wszystko robiłyśmy na sobie. Nie przeszkadzało nam jednak, że w czasie nauki iniekcji chodziłyśmy podziurawione jak sita. To w tym okresie, w czasie zajęć i praktyk zawodowych, były moje pierwsze spotkania z chorymi w szpitalu. To tu przeżyłam pierwsze porażki i sukcesy jako medyczka, to tu cieszyłam się pierwszymi narodzinami i płakałam przy pierwszej śmierci chorego. To tu upewniłam się w przekonaniu, że muszę być lekarzem. Po pierwszym roku, kiedy poszłam do dyrektor Studium, mgr Eugenii Mikłaszewicz, zabrać papiery, aby złożyć je do AMB, spotkała mnie niespodzianka. W gabinecie dyrekcji była także moja ukochana opiekun roku – mgr Bogumiła Hryckiewicz. Nie dostałam wtedy od nich dokumentów, ale za to pani Bogusia zaprosiła mnie na ciacho i kawę oraz na rozmowę o życiu i moich losach. Starała się wytłumaczyć mi, że nie ma sensu, abym zabierała dokumenty, a lepiej, bym ukończyła Studium Medyczne, bo nie wiadomo, czy się dostanę na AMB. Zażartowała także, że oni moich dokumentów nie przyjmą ponownie, jeśli sama zrezygnuję. Przekonywała mnie, że kończąc Studium, będę miała jeszcze więcej wiedzy medycznej i samodzielny, wspaniały zawód, który zawsze będę mogła wykonywać. Nie przekazała mi wtedy jeszcze jednej ważnej informacji, o której dowiedziałam się dopiero po roku (o tym za moment). Ale to i dobrze, bo przynajmniej podjęłam decyzję o pozostaniu jeszcze na rok w Studium z czystej pasji do medycyny i przywiązania. Tak, to właściwe określenie: przywiązanie do Studium – do wspaniałych ludzi tam nas uczących, superkoleżanek i atmosfery, której życzę wszystkim studentom. Uczęszczałam więc jeszcze przez rok do Medycznego Studium Zawodowego, przeżyłam cudowny etap „czepkowania” (pasowania na pielęgniarkę), poczułam, co to znaczy stres egzaminu dyplomowego i z oceną bardzo dobrą na dyplomie zostałam pielęgniarką dyplomowaną. No i tu dopiero dowiedziałam się o tym, czego mi rok wcześniej nie powiedziała moja opiekun roku. Okazało się, że Studium ma możliwość skierowania bez egzaminu na studia dwóch najlepszych absolwentek, jedną na kierunek pielęgniarstwo, drugą na lekarski. Jedną z nich okazałam się ja i tak 1 października 1978 r. zostałam studentką pierwszego roku AMB. Kiedy tak teraz sięgam pamięcią do tamtych lat, to wiem, że w swoim życiu każdy z nas czasem doświadcza takich historii, takich sytuacji, w których coś na początku wydaje się nam tragedią, a po jakimś czasie okazuje się najszczęśliwszym trafem. Na drodze swojego życia spotykamy osoby, które przynoszą nam szczęście lub zadają ból. Każda z nich wzbogaca jednak nasze życie o nowe doświadczenia, które albo posuną nas do przodu, albo cofną. Nic nie dzieje się bez przyczyny, a przypadek często zmienia się w przeznaczenie. Życie zaś zatacza koło….

			? A dlaczego?

			Zaraz wyjaśnię. Moje doświadczenia z Medycznego Studium Zawodowego bardzo pomogły mi na studiach nie dlatego, że miałam już trochę większą wiedzę niż moi koledzy, ale dlatego, że w Studium nauczono mnie patrzeć na pacjentów innymi oczami, przekazano mi słowa „matki pielęgniarstwa” Florencji Nightingale, że aby wykonywać zawód pielęgniarki (myślę, że każdy zawód medyczny), „trzeba mieć oczy, które widzą, uszy, które słyszą, i serce, które rozumie”. Takiego podejścia brakowało mi na studiach, które preferowały przede wszystkim wiedzę teoretyczną, bez nauki empatii i właściwej komunikacji terapeutycznej. Generalnie jednak było to to, o czym marzyłam. Na drugim roku musiałam znów zmierzyć się z realiami życia: podejrzewano u mnie guza mózgu. Znów mój cały świat się zawalił… Straciłam nadzieję, że zostanę lekarzem, rozdałam wszystkie swoje notatki, książki. Rozpoczęłam diagnostykę i poznawanie medycyny z innej perspektywy – już jako pacjenta. Oj, jak ten obraz różnił się od tego znanego przeze mnie. Poznałam wielu cierpiących ludzi, którym tak potrzeba było wsparcia, potrzymania za rękę, przytulenia, obecności obok. Wtedy też poznałam lęk przed diagnozą, strach przed przyszłością, obawy o najbliższych. Przeżyłam powikłania diagnostyki i terapii, towarzyszyłam umierającemu młodszemu koledze z guzem mózgu z innej sali. Na szczęście okazało się, że to nie guz mózgu, a atypowe zapalenie mięśnia sercowego. Niestety, już nie mogłam wrócić na ten rok na studia, bo miałam zbyt dużo zaległości. Ale ten rok to nie tylko nauka pokory, to także rok uświadomienia sobie, że chcę być lekarzem, to rok nabrania dystansu do pewnych spraw, wybrania priorytetów i... rozwoju nowych pasji: pisania wierszy i malowania. Po roku wróciłam na studia i w 1985 r. ukończyłam je, rozpoczynając jednocześnie pracę od 1 października w AMB jako asystent. Najpierw przez kilka miesięcy w Zakładzie Biochemii, a potem w Klinice Dermatologii. 

			Tu warto wspomnieć o zataczaniu życiowego koła. W roku 1994 uzyskałam stopień doktora nauk medycznych, w 1999 r. doktora habilitowanego nauk medycznych, a w 2004 r. Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej Aleksander Kwaśniewski nadał mi tytuł naukowy profesora nauk medycznych. W tym samym roku, kiedy nadano mi stopień doktora habilitowanego nauk medycznych, rozpoczęto w AMB organizować kształcenie pielęgniarek. Ówczesny dziekan Wydziału Lekarskiego, prof. Michał Myśliwiec, odnajdując w dokumentach moje „korzenie pielęgniarskie”, zaproponował mi przejście na nowotworzony Wydział Pielęgniarstwa i Ochrony Zdrowia Akademii Medycznej w Białymstoku. Co ciekawe, na zastanowienie miałam jeden dzień! Nie powiem, że była to łatwa decyzja. Z jednej strony musiałam pożegnać się z pracą w Klinice Dermatologii, ze swoimi pacjentami, zweryfikować plany naukowe, a z drugiej, dla mojej niepokornej duszy była to okazja do nowych wyzwań, działań. Może zabrzmi to dziwnie, ale poczułam, że mam okazję „spłacić dług” dla pielęgniarstwa za to, że dzięki niemu (ukończenie Studium Medycznego, dostanie się na AMB bez egzaminu) mogłam zrealizować swoje marzenie stania się lekarzem. W ten oto sposób przeszłam na nowy, praktycznie jeszcze nieistniejący Wydział i wraz z prof. Janem Karczewskim zaczęliśmy tworzyć krok po kroku podwaliny kształcenia pielęgniarek na AMB (teraz UMB). Jak się okazuje – przeszłość ma wpływ na naszą teraźniejszość, a wszystko, co zdarzyło się w naszym życiu – ma jakieś znaczenie.

			? Jak wspomina Pani czasy studenckie?

			Czasy studenckie to też okres obfitujący dla mnie w miłe i mniej przyjemne sytuacje. Na II roku zachorowałam, musiałam pójść na urlop dziekański, a to wiązało się z powrotem na studia dopiero po roku, ze zmianą kolegów, zaadaptowaniem się do nowej grupy, która już zżyła się ze sobą przez poprzednie dwa semestry. To także studia w czasie wojennym, to praca w studenckich kołach naukowych – najpierw w Zakładzie Biofizyki, potem w Klinice Dermatologii. To godziny spędzone nad książkami, sukcesy i porażki egzaminacyjne, to zawieranie przyjaźni, które miały być na całe życie… Paul McKenna (Zmienić swoje życie w 7 dni) kiedyś stwierdził, że „w studiowaniu nie chodzi tylko o uzyskanie papierka, a w rozpoznaniu marzeń nie chodzi tylko o to, żeby dostać, czego się pragnie, lecz o to, by stać się kimś więcej, niż oczekiwaliśmy”. No i coś w tym jest. Studia dla mnie były także nauką samodzielnego życia z dala od ukochanych rodziców, no i weekendowymi wyjazdami do nich, z Białegostoku do Ełku.

			? Czy pamięta Pani swój pierwszy dzień w swojej pierwszej pracy?

			Pewnie, że pamiętam. Pracę na uczelni rozpoczęłam od razu po studiach 1 października. Nie dostałam od razu etatu w swojej wymarzonej Klinice Dermatologii i musiałam zacząć pracę w Zakładzie Biochemii. Na szczęście prof. Edward Bańkowski był bardzo wyrozumiałym szefem i kiedy tylko nie miałam zajęć ze studentami i obowiązkowego stażu po studiach, mogłam być w Klinice. Miało tak być przez rok, ale trwało krócej. Rektor stworzył mi etat i mogłam być w Klinice cały czas. Było to dla mnie ważne, bo ciągle miałam w głowie słowa Konfucjusza: „Wybierz pracę, którą kochasz, i nie przepracujesz ani jednego dnia więcej w twoim życiu”. A wracając do mojego pierwszego dnia, to muszę przyznać, że była to dla mnie dobra lekcja pokory. Grzecznie stawiłam się rano 1 października w Zakładzie Biochemii, pewna, że nic mnie nie zaskoczy, a tu niespodzianka… Od razu dowiedziałam się, że za dwie godziny mam zajęcia ze studentami. Wprawdzie byłam zwolniona z biochemii z egzaminu, ale to było na II roku studiów! Coś tam pamiętałam, ale nie na tyle, by spokojnie prowadzić zajęcia. Przekraczając drzwi Zakładu, byłam pewna, że będę miała co najmniej kilka dni, aby się do zajęć przygotować, a tu od razu takie wyzwanie. W pierwszej chwili ogarnęły mnie rozpacz i czarne wizje – coś wybuchnie w czasie doświadczeń, co wtedy zrobię, stracę pracę. Na szczęście z pomocą przyszli mi starsi koledzy – Krzysio Sobolewski i Małgosia Wolańska, którzy spokojnie objaśnili mi, jak mają przebiegać ćwiczenia, i zapewnili, że będą obok i zawsze mogę na nich liczyć. Trochę mnie to uspokoiło, ale nadal nie miałam opanowanej na 100% wiedzy teoretycznej z tematyki zajęć. Z bijącym sercem weszłam na salę ćwiczeń. Wcześniej jednak już postanowiłam, że przyznam się studentom do tego, że to mój pierwszy dzień w pracy, że dopiero dowiedziałam się, że mam z nimi zajęcia, że to dziś oni pewnie wiedzą więcej ode mnie, ale na następnych zajęciach postaram się, aby było odwrotnie, że jakoś razem musimy te zajęcia przetrwać i że liczę na ich zrozumienie i pomoc. Do dziś nie zapomnę najpierw ich zaskoczenia na twarzach, a potem uśmiechu i życzliwości. Bo, jak twierdzi Tahereh Mafi – „Ludzie rzadko zdają sobie sprawę, że kiedy ich usta kłamią, ich oczy cały czas mówią prawdę”. Oni docenili moją szczerość, a ja uniknęłam niepotrzebnych nieporozumień i bezradności. Z perspektywy czasu uważam, że było to najlepsze wyjście z tej sytuacji. Bo dlatego często udajemy, że coś wiemy, bo boimy się negatywnej oceny innych. Stwierdziłam, że kiedy nie przyznam się od razu, wszystko wyjdzie później na jaw i będę miała problem, a niewiedza nie będzie wtedy już żadnym usprawiedliwieniem. Już Platon mówił: „Czyż to nie jest głupota, i to ta najpaskudniejsza: myśleć, że się wie to, czego człowiek nie wie?”. Dziś też tak bym postąpiła. Ta grupa trafiła do mnie jeszcze na zajęcia z dermatologii i z sentymentem wspominaliśmy nasze pierwsze spotkanie na biochemii. W mojej pamięci ta grupa studentów ma szczególne miejsce, dziś już niektórzy z nich są pracownikami uczelni, a nawet profesorami.

			? Pierwsza opublikowana autorska książka poświęcona była…?

			Oj, minęło już 21 lat od tego momentu. Pierwsza książka powstała w roku 2000 z potrzeby pokazania naszemu białostockiemu środowisku medycznemu, jak ważna w zespole terapeutycznym jest rola pielęgniarki. Była to pozycja: E. Krajewska-Kułak, C. Łukaszuk, J. Lewko, B. Jankowiak, Pielęgniarstwo we współczesnej medycynie, Białystok 2000, ale taki prawdziwy pierwszy podręcznik powstał w 2003 r.: A. Kwiatkowska, E. Krajewska-Kułak, W. Panek (red.), Komunikowanie interpersonalne, Wyd. Czelej i Sp., Lublin 2003. Tworzyły go pielęgniarki, lekarze, logopedzi, psycholodzy i filozofowie jeszcze wtedy z Akademii Medycznej w Białymstoku, Uniwersytetu w Białymstoku oraz Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie. Do tej chwili nie było podręcznika całościowo ujmującego problemy komunikacji interpersonalnej w praktyce pielęgniarskiej. Podręcznik miał pokazać, że rozmowa z chorym to jedno z najtrudniejszych zadań, przed jakimi stają lekarze, pielęgniarki, rodziny chorych. Umiejętność ta była jednak niedoceniana i zaniedbywana w nauczaniu studentów. Książka miała uzmysłowić, że współczesna pielęgniarka nie może być prawdziwą profesjonalistką bez umiejętności właściwego przekazu swojej wiedzy, poglądów, emocji, uczuć oraz odpowiedniej interpretacji wiadomości przesyłanych jej przez pacjenta. Komunikowanie interpersonalne jest bowiem jedną z podstawowych potrzeb człowieka. Ponieważ nawiązanie kontaktu z osobą chorą nie jest łatwe, podręcznik powstał, aby pomóc rozwijać zdolności komunikacyjne od pierwszego roku studiów oraz pogłębiać je w trakcie następnych lat nauki i później w pracy zawodowej. Jego ideą było, aby studenci pielęgniarstwa, w trakcie edukacji w akademiach medycznych, zdobyli niezbędne umiejętności komunikacji werbalnej i niewerbalnej. Z jednej strony zagwarantuje to choremu poczucie bezpieczeństwa i wyeliminuje negatywne emocje związane z trudnościami porozumienia się z personelem, a z drugiej pielęgniarce pozwoli na lepsze zrozumienie potrzeb pacjenta i większą satysfakcję z wykonywanej pracy. A potem już powstawały kolejne podręczniki (łącznie 19) i monografie (łącznie 98).
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			„Bóg postanowił dać mi więcej zadań niż średnia statystyczna i sprawdzić, jak sobie z nimi poradzę”*

			Rozmowa z Anną Dolską, politologiem, dziennikarką, wydawcą, specjalistą ds. marketingu i reklamy, społecznym inspektorem pracy, autorką, a także – a może przede wszystkim – matką czworga dzieci oraz babcią.

			? Ma Pani tak wiele życiowych dokonań, na niwie osobistej i zawodowej, że naprawdę nie wiem, od czego zacząć. A może od tego: gdyby miała Pani wymienić najważniejsze osiągnięcie, dokonane w swoim całym życiu – to co by Pani wybrała?

			Nie traktuję swojego życia w kategoriach dokonań, raczej zadań, które udało mi się wypełnić, i tych, z którymi sobie nie poradziłam. Najważniejszym zadaniem, które udało mi się wykonać, choć nie celująco (nigdy nie jest tak, jak człowiek sobie wymarzy), było pogodzenie w dużej części samotnego wychowania czworga dzieci z wielozadaniową pracą zawodową. Oczywiście wszystko ma swoją cenę. Do dziś żałuję, że nie poświęcałam dzieciom tyle czasu, na ile zasługiwały, ale życia nie da się cofnąć i przewinąć jak taśmy, żeby przeżyć to jeszcze raz, lepiej.

			Zawodowo dużym osiągnięciem było przejście w mediach przez wszystkie szczeble kariery redakcyjnej. Zaznaczę, że gdy zaczynałam pracę w poznańskich dziennikach, kobiety dziennikarki nie cieszyły się nadzwyczajną estymą. Jeszcze w liceum chciałam zacząć pisać do „Expressu Poznańskiego”, który w owym czasie był popularną popołudniówką. Odbyłam krótką rozmowę z ówczesnym redaktorem naczelnym, który stwierdził, że wszystko fajnie, ale… woli pracować z chłopakami. Kilka lat później w tej samej redakcji rozpoczęłam pracę w dziale miejskim, później zostałam szefową działu publicystyki i skończyłam na stanowisku sekretarza redakcji. Ale to już był inny naczelny. Dawał szansę kobietom.

			? A ja zacznę może od tego, co Panią teraz bardzo pochłania, czyli praca zawodowa. Zajmuje się Pani marketingiem i reklamą w jednej z poznańskich dużych firm. Praca w korporacji, a za takie właśnie można uznać Pani obecne miejsce pracy, uchodzi za męczącą i raczej słychać głosy krytyczne niż pozytywne. Jak się Pani już od tylu lat odnajduje w rzeczywistości zawodowej firmy, która obraca milionami i ma tysiące pracowników?

			Grupa kapitałowa, w której pracuję, liczy ponad 15 tys. pracowników. Moja spółka to 120 osób, więc w tej skali jest niewielka. Kiedy w 2009 r. przychodziłam tu do pracy, to był zupełnie inny świat w porównaniu z redakcyjnym szaleństwem. Ze względu na dzieci potrzebowałam pracy w określonych godzinach z wolnymi weekendami i to dostałam, jednak dość dużo czasu potrzebowałam, żeby wmontować się w tryby wszechobowiązujących procedur korporacyjnych. Szczerze mówiąc, praca na jednym stanowisku dla mnie to za mało – zarówno w firmie, jak i poza nią – nie czułabym, że treściwie spędzam moje życie. Oprócz zakresu obowiązków związanych z marketingiem i public relations jestem w mojej spółce koordynatorem wolontariatu. Pod tym względem praca w dużej firmie jest dużym ułatwieniem, daje wiele możliwości w postaci grantów i projektów wolontariackich. Z kolei jako społeczny inspektor pracy i członek rady nadzorczej wybrany przez pracowników działam w ich interesie w relacjach z pracodawcą.

			? Jak w ciągu tych lat Pani pracy zmieniły się narzędzia marketingowe i na ile obecnie trudniej funkcjonuje się na rynku reklamy?

			Zdecydowanie ciężar komunikacji z relacji bezpośrednich przeniósł się do internetu. Ten trend znacznie przyspieszyła pandemia. Kiedyś miejscem, w którym nawiązywało się najwięcej kontaktów, były targi, konferencje i spotkania branżowe. Co prawda targi pozostały stacjonarne (choć wiele firm po pandemii zrezygnowało z tej aktywności), jednak w konferencjach w dużej mierze można wziąć udział online, nie ruszając się od biurka. Olbrzymią rolę w komunikacji, także biznesowej, odgrywają obecnie media społecznościowe. Kto nie ma profilu na Facebooku, Instagramie, X, nie funkcjonuje. Firmowa strona internetowa to za mało. Teraz nawet wybory wygrywa się w internecie, a za pomocą Facebooka organizuje rewolucje. Cała komunikacja „arabskiej wiosny” prowadzona była na Facebooku.

			? Z zawodu jest Pani dziennikarką. Przeszła przez wiele mediów. „Ekspress Poznański”, o którym Pani już wspominała, ale także „Gazeta Poznańska”, „Solidarność Wielkopolska”… Ale nie tylko. Które z medialnych miejsc pracy wspomina Pani najmilej i dlaczego?

			Wszędzie dobrze mi się pracowało, ale chyba najmilej wspominam „Express Poznański” i „Echo Miasta”, którego oddziałem kierowałam w Poznaniu. „EP” ze względu na zespół i fakt, że przełożeni dali mi szansę awansu, a „Echo Miasta”, ponieważ miałam szansę zbudować bardzo dobry zespół i dano mi swobodę działania, która pozwoliła na nieograniczanie dziennikarzy w kreatywności, ale w tym dobrym znaczeniu. W „Expressie Poznańskim” nie do przecenienia była atmosfera. Po prostu się przyjaźniliśmy, chociaż oczywiście zdarzały się animozje. Cenne było także to, że była to redakcja wielopokoleniowa. Obok siebie pracowali dziennikarze z kilkudziesięcioletnim stażem i „młodzi gniewni”. Jedni i drudzy czerpali korzyści z tych relacji. Dla mnie pewną trudność i obawę stanowił fakt, że kiedy objęłam stanowisko szefowej działu publicystyki, w moim zespole znaleźli się m.in. dziennikarze z kilkudziesięcioletnim stażem. Wpadłam w popłoch. Mam redagować teksty koleżanki, która ma doświadczenie zawodowe dłuższe ode mnie o 20 lat?! Jednak nie było zgrzytów – w każdym razie ja o nich nie wiem, a z tą dziennikarką współpracuję do dziś.

			? Faktycznie, medialny rynek bardzo się zmienił. Rzeczywistość medialna stała się bardziej brutalna, spolaryzowana. 

			Brutalnie stało się, gdy o przekazie zaczęła decydować polityka. W branży mediowej wszyscy wiemy, że nie ma w pełni niezależnego dziennikarstwa, bo się jest zależnym chociażby od reklamodawców i właścicieli wydawnictw. Jedni ingerują więcej, inni mniej. Skrajnością oczywiście stało się przejęcie mediów publicznych przez rządzących. Ich jednostronny przekaz zmusił do radykalizacji prywatne media na zasadzie dążenia do równowagi sił, co mocno spolaryzowało polskie media. Słyszałam niedawno opinię, że to dobry trend, prezentowanie swoich poglądów i pomijanie innych, bo dzięki temu mamy różnorodność. Mnie nie uczono takiego dziennikarstwa. Może jestem starej daty, ale uważam, że dziennikarz powinien być neutralny. Jego rolą jest prezentowanie różnych poglądów, a odbiorca ma sobie sam wyrobić opinię na dany temat i wyciągnąć wnioski. Trzeba pokazać argumenty jednej i drugiej strony. Nie powinno się manipulować przekazem. Kiedy pracowałam w prasie lokalnej, to jeśli dziennikarz chciał wyrazić swoje zdanie w opisywanym przez niego problemie lub sprawie, musiał swój komentarz wyraźnie oddzielić od pozostałych treści. Nie uważam, że było nudne – jak usłyszałam – że w programach informacyjnych różnych stacji był ten sam przekaz. Fakty są takie same, a manipulacje mają swój cel, często nie do końca uczciwy. Kiedy zajmowałam się polityką w redakcji „Gazety Poznańskiej”, nie było dla mnie problemem, żeby z konferencji PiS pójść na spotkanie z działaczami Samoobrony. Uważałam, że każda z opcji ma prawo do swojego przekazu, nie do mnie należy cenzurowanie tego i komentowanie. Polaryzacja społeczeństwa to skutki polityki, a precyzyjnie – polityków, którzy podzielili Polaków. Nie ma wyjścia, musisz się opowiedzieć po którejś stronie: białej albo czarnej. Szarość nie występuje. Chociaż są ludzie – szczególnie młodzi – którzy nie oglądają telewizji, nie słuchają radia i chyba im z tym dobrze.

			? Czy to prawda, że na medialnym rynku trudniej kobietom? Zwłaszcza kobietom 40+?

			Kompletnie nie zauważam takiego trendu. Powiem więcej: mam wrażenie, że w mediach teraz kobietom 40+ jest lepiej niż kiedyś. Trudno było – jak wspomniałam – w zawodzie dziennikarskim kobietom te 30-40 lat wstecz. Do dziś pamiętam, bo bardzo mnie to dotknęło, jak naczelny poznańskiego oddziału „Gazety Wyborczej” (przez sympatię nie wymienię jego nazwiska) na propozycję wywiadu z jednym z urzędników stwierdził, że pójdę na tę rozmowę z kolegą: on będzie zadawał pytania, a ja będę do „patrzenia”, bo jestem ładna. Dziś takie stwierdzenie by nie przeszło. Uważam, że obecnie kobiety dziennikarki są tak samo cenione jak faceci, a te po 40. roku życia na dodatek mają większe doświadczenie i wypracowany warsztat.

			? Czy udało się Pani zawrzeć fajne przyjaźnie z tego medialnego okresu? Opowie Pani o nich?

			Generalnie w dorosłym życiu w pracy spędza się większą część dnia, więc trudno nie nawiązywać relacji ze współpracownikami, a gdy atmosfera jest dobra, to ludzie nie stronią od siebie także po pracy. Najwięcej przyjaźni zostało mi z „Expressu Poznańskiego”, w tym ze wspomnianą już dziennikarką starszą ode mnie. Nie tylko przyjaźnię się, ale też współpracuję do dziś zawodowo z kilkoma osobami. Z koleżanką założyłam jedno czasopismo dla seniorów, spółkę wydawniczą, z dwoma stowarzyszenie. Troje koleżeństwa z dawnych redakcji jest chrzestnymi moich dzieci, więc to prawie rodzina. Praca w redakcji była także przedłużeniem przyjaźni ze studiów. W „Expressie Poznańskim”, na początku mojej pracy, kolega z roku był moim szefem. Telegramem ściągnął mnie do redakcji, bo nie miałam telefonu w wynajętym mieszkaniu. Do dziś się przyjaźnimy. Dla mnie wyznacznikiem tego, jakim było się szefem, jest stosunek współpracowników do niego po zakończonej pracy. Ci, dla których byłam naczelną w „Echu Miasta”, nie odwracają głowy na mój widok, kiedy się spotykamy w różnych okolicznościach. Traktuję to jako dobry znak. Sama ogromnie się cieszę, kiedy mam okazję się z nimi zobaczyć. Wiem, że wspólnie tworzyliśmy coś fajnego.

			? A najbardziej przykra sytuacja, która spotkała Panią podczas pracy w mediach? Zwierzy się Pani z tego?

			Groźbami nieuczciwych taksówkarzy, których praktyki opisałam, i potem dzwonili do mnie, że wywiozą mnie do lasu, specjalnie się nie przejmowałam, ale zapamiętałam. Przez długie lata zajmowałam się sprawami społecznymi, w tym postawiłam sobie za punkt honoru głośno mówić o przemocy w rodzinie. Organizowałam w redakcji dyżury, współpracowałam z wydziałem ds. nieletnich w Komendzie Wojewódzkiej Policji w Poznaniu. Poznawałam historie kobiet i dzieci. Opisywałam je, a że jestem dość wrażliwa, wierciły mi dziury w psychice. Kiedyś poszłam zebrać materiał do artykułu o pogotowiu opiekuńczym, byłam wtedy w ciąży z drugim dzieckiem. Mały chłopiec podszedł do mnie i z całej siły chwycił mnie za nogę. Chciał, żebym go stamtąd zabrała. Opiekunka siłą oderwała go ode mnie. Bezsilność, którą wtedy poczułam, była dla mnie najgorsza, wtedy wiedziałam, że całego świata nie zbawię, ale może moim pisaniem uwrażliwię innych na los dzieci. Za bardzo nie pomagało podejście, że dziennikarz musi być jak chirurg, odcinać się emocjonalnie od pacjenta, czyli od tego, o czym pisze. Dla równowagi naczelny dał mi do prowadzenia rubrykę z muzyką disco polo, która stawała się bardzo popularna. Trochę mnie to bolało, bo w młodości byłam punkiem, ale przybrałam pseudonim Violetta Majtas (skojarzenie z piosenką Majteczki w kropeczki) i jakoś szło. Chętnie zresztą chadzałam na konferencje z gwiazdami disco polo, bo zwykle były bardzo sympatyczne.

			? Obecnie prowadzi Pani dwa magazyny – dla seniorów oraz osób poszukujących harmonii w życiu. Organizuje różne eventy, spotkania autorskie, wydarzenia… Które z tych ostatnich osiągnięć należy do najbardziej udanych i ważnych?

			Nie ważę ich wartości. Magazyn senioralny „My60+” powstał 15 lat temu jako odpowiedź na podejście do życia seniorów jako czasu, który jest już tylko oczekiwaniem na kres życia i poświęcaniem się dla wnucząt, odmawianiem sobie prawa do własnych wyborów i aktywności. Chcieliśmy pokazać, że emerytura to czas bez ograniczeń, nie tylko czasowych. Wreszcie możemy zająć się sobą i realizować pasje. Oczywiście jeśli ktoś chce zajmować się wnuczętami, to świetnie, ale nie kosztem siebie. Swoim przekazem chcieliśmy pokazać i nadal pokazujemy, że życie seniora może być źródłem radości. Dzisiejsi seniorzy zresztą nie są tymi samymi, jak w początkach naszego magazynu. Są bardziej świadomi i aktywni. Te 15 lat zrobiło bardzo wiele. Seniorów zaczęto dostrzegać jako ważną grupę społeczną. Wcześniej byli na marginesie życia społecznego. Mam nadzieję, że „My60+” ma w tym malutki wkład.

			Ogólnopolski magazyn „Moja Harmonia Życia” powołałyśmy – bo to same baby – właściwie z wewnętrznej potrzeby. W codziennej pogoni trudno jest znaleźć balans, a ten magazyn ma w tym pomóc. Ma być też blisko natury, bo natura jest najmądrzejsza, i pomagać zadbać o siebie holistycznie. W ramach „Mojej Harmonii Życia” organizujemy warsztaty i spotkania dla kobiet. Żeby poczuły się dobrze ze sobą, a przy okazji zrelaksowały i wspólnie zrobiły coś ciekawego.

			Mamy też w naszym wydawnictwie specjalistyczny magazyn branżowy „Viva Zioła”. Jak nazwa wskazuje, jest to czasopismo dla pasjonatów zielarstwa.

			? Co usiłuje Pani przekazać czytelnikom?

			Nie usiłuję, ale przekazuję, a czytelnicy, jeśli chcą sięgnąć po nasze czasopisma, mogą to wziąć. „My60+” ma nie tylko dostarczać przydatnych informacji, ale też inspirować do działania. W „Mojej Harmonii Życia” przedstawiamy wiele podejść do różnych zagadnień i inicjatyw. Wszystko jednak ma być zgodne z naturą i służyć poprawie dobrostanu. Nie oceniamy, nie sugerujemy. Czytelnik sam ma wziąć z tego, co mu odpowiada. Chętnie też z nim podyskutujemy. W „Viva Zioła” propagujemy naturalne terapie i faktami naukowymi przekonujemy, by doceniać to, co daje natura naszemu zdrowiu.

			? Gdzie Pani jeszcze pracowała oprócz mediów i reklamy? Czym się jeszcze zajmowała?

			Byłam księgową, miałam agencję reklamową. Zdarzyło mi się być restauratorką, ale krótko. Zasiadałam w radzie programowej Radia Merkury, a potem Radia Poznań, w tej kadencji byłam wiceprzewodniczącą rady. Zostałam też wybrana do rady programowej ds. polityki senioralnej Miasta Poznania. Nie dokończyłam doktoratu. Może kiedyś do niego wrócę. Do śmierci mam czas.

			? Jest Pani prawdziwą kobietą pracującą XXI w. Ale nie każda kobieta potrafi sprostać wyzwaniom i radzić sobie w tej trudnej rzeczywistości zawodowej. Co by im Pani doradziła?

			Nie dać sobie wmówić, że kobieta jest w czymś gorsza od mężczyzn. Kobiety są pracowite, lepiej zorganizowane i wielozadaniowe. Z większym oporem jednak podejmują decyzję, by obejmować wysokie stanowiska. To jeszcze obciążenie pokutujących u nas stereotypów wychowawczych. Dziewczynka ma być skromna, łagodna, a nie rozpychać się łokciami. Kobiety nadal mają problem z samooceną. Rzadziej od mężczyzn dobrze się oceniają, a to nie pomaga w rywalizacji o stanowiska. Trzeba zdobywać kompetencje i uwierzyć we własne siły. Młodym dziewczynom idzie to coraz lepiej.

			? Życie zawodowe to jedno. A prywatne, osobiste, rodzinne – to chyba dla Pani najważniejsze?

			Życie zawodowe jest najważniejsze dla kogoś, kto nie ma życia prywatnego, ale z drugiej strony może mieć pasje i pracować, by w nie inwestować. Odpowiedź na to pytanie jest bardzo prosta. Wystarczy zadać je inaczej: czy dla dobra rodziny, jeśli byłaby taka konieczność, zrezygnowałabym z kariery zawodowej? Tak, zrobiłabym to. Zresztą zmieniałam pracę, żeby polepszyć warunki bytowe mojej rodziny, i zdarzało mi się odrzucać propozycje, które zmuszałyby mnie do pracy kosztem rodziny.

			? Ma Pani czworo dzieci, już dorosłych i dorastających, a także wnuka. Co stanowiło największe wyzwanie podczas procesu wychowawczego? Z czego jest Pani najbardziej dumna?

			Kiedy byłam w ciąży z najstarszym synem, z okazji Dnia Matki kupiłam sobie liczący chyba 800 stron poradnik o pielęgnacji, żywieniu i wychowaniu dziecka do 3. roku życia. Wówczas nie było „wujka Google”. Starałam się podchodzić do sprawy książkowo. Kiedy urodziła się starsza córka, opierałam się na doświadczeniu zdobytym w opiece nad Adamem. Przy trzecim miałam już ugruntowane przekonanie, że wychowanie dzieci to poligon doświadczalny, a instrukcję obsługi dzieci musisz sama wypracować. Najbardziej zadziwia mnie fakt, a mówią o tym też inni rodzice, że wychowujesz dzieci w jednym domu, w tym samym środowisku, a każde jest inne. Z moich czworga każde jest kontrastem kolejnego, mogę powiedzieć, że różnią się diametralnie w podejściu do życia, w priorytetach, poglądach. Najbardziej jestem dumna z ich samodzielności. Troje starszych już z nami nie mieszka. Stosunkowo wcześnie jak na polskie warunki „poszli na swoje” i sobie radzą, pozostają w trwałych związkach, nie wołają, żeby im przelać pieniądze. Ja też staram się nie wtrącać do ich życia, udzielam rad, kiedy mnie o to poproszą.

			? Która z sytuacji związanych z macierzyństwem najbardziej utkwiła Pani w pamięci? Która najbardziej wzruszyła, a która tak po ludzku – wkurzyła?

			Mając czworo dzieci, powodów do wzruszeń i wkurzeń ma się taką mnogość, że trudno to spamiętać.

			Do łez doprowadzały mnie wszystkie występy moich dzieci w przedszkolu i okazało się, że nadal mi to nie przeszło, bo ostatnio byłam u wnuka na przedstawieniu z okazji Dnia Babci i znów musiałam sięgać po chusteczkę.

			? A jakie były początki macierzyństwa? Wszystko się układało gładko, pięknie i bezproblemowo?

			Z perspektywy lat muszę stwierdzić, że nie miałam problemu z wdrożeniem się w rolę matki. Nie wpadałam w panikę, nie trzęsłam się nad łóżeczkiem. Najwięcej problemów było z trzecim dzieckiem, Krzysiem, bo najpierw postawiono diagnozę, że może mieć guza mózgu, potem okazało się, że ma przykurcze spastyczne, czyli dziecięce porażenie mózgowe, na szczęście lekkie. Nasza lekarka rodzinna bardzo szybko wysłała go najpierw na badania, a potem na rehabilitację. Musiałam z nim też ćwiczyć w domu, czasem po trzy razy dziennie. Darł się tak okropnie, że myślałam, że sąsiedzi wezwą policję. Dziś syn jest w pełni sprawny.

			? Gdzie szukała Pani wsparcia?

			Bez wsparcia trudno jest pogodzić pracę zawodową z opieką nad dziećmi. Zwłaszcza pracę dziennikarską. Bardzo pomogła mi moja ciocia i to na różnych etapach dziecięcych lat moich dzieci.

			Najmłodszą córką zajęła się już, kiedy ta miała dwa miesiące, bo byłam na samozatrudnieniu i szybko musiałam wrócić do pracy. Kiedy córka poszła do przedszkola, w opiece nad nią wsparła mnie mama, która wtedy przeszła na emeryturę.

			? Co poradziłaby Pani kobietom w podobnej jak Pani wówczas sytuacji?

			Po latach tylu doświadczeń poradziłabym, żeby odpuszczać: sobie, dzieciom, swoim partnerom życiowym. Całe życie byłam i jestem bardzo wymagająca wobec siebie. Paść na twarz, ale wszystko musi być zrobione, a wiadomo, że najlepiej, gdy zrobi się to osobiście. Ale nie tędy droga, bo przysparza tylko niepotrzebnego stresu i napięć sobie oraz innym członkom rodziny. Ja się cały czas tego uczę, dość nieskutecznie, ale się staram, bo wiem, że tak należy.

			Kiedyś przeprowadzałam świąteczny wywiad z Ireną Santor. To był ten czas, kiedy padałam na twarz, bo w pracy mnóstwo do zrobienia, przygotowania do świąt, dzieci, goniłam w piętkę. A artystka do mnie: „Przecież nie wszystko musi być zrobione! Co się stanie, jak się nie umyje okien na święta? Jak nie będzie 12 potraw na wigilię, tylko mniej?”. Nic. I to nie dotyczy tylko świąt.

			Nie chodzi o to, by zaniedbywać zawodowe i domowe obowiązki, ale żeby nie przesadzać i nie robić czegoś kosztem siebie i rodziny, żeby udowadniać na każdym kroku, że jest się idealną panią domu i matką. „Nobody’s perfect”.

			? Dom to też kuchnia, nawet mawia się o niej, że to prawdziwe bijące serce domu. Lubi Pani sprawy kulinarne? To ostatnio taki modny trend pochwalić się swoim kulinarnym talentem. Jaka zatem jest Pani najbardziej ciesząca się uznaniem potrawa czy wypiek?

			Gotuję i piekę, ale nie traktuję tego jako pasji, sprawdzania się i popisywania. Gotowania trochę nauczyłam się od mamy, z książki kucharskiej oraz metodą prób i błędów. Lubię wypróbować nowe przepisy. Są potrawy, które przyrządziłam raz w życiu, a są takie, które powtarzam. Wydaje mi się, że umiem gotować i robię to całkiem dobrze. Rodzina w każdym razie nie narzeka. Lubię piec, ale w domu nie bardzo lubią jeść słodkości, dlatego czasem sama do siebie mówię: sama upiekłaś, to sama zjedz. Nie mam popisowej potrawy, ale od pewnego czasu eksperymentuję z sernikami i myślę, że mi to nieźle wychodzi.

			? Zatem kolejny rozdział Pani aktywności – zajęcia sportowe. Czemu się Pani oddaje z zaangażowaniem, no i jak znajduje na to czas?

			Z tym zaangażowaniem ostatnio u mnie nie jest za dobrze, ale mam nadzieję, że wkrótce nastąpi mobilizacja i to się zmieni. Bardzo lubię jazdę na rowerze stacjonarnym zwaną spinningiem, ale tylko zajęcia w klubie sportowym, które odbywają się pod okiem trenera. 1,5 godziny intensywnej jazdy robi nie tylko dobrze organizmowi, ale też uwalnia umysł. Odpowiadając na drugą część pytania: jak człowiek chce, to czas się zawsze znajdzie.

			? Jaki rodzaj aktywności fizycznej polecałaby Pani swoim rówieśniczkom? I jak mają się przełamać te, które sportu unikają?

			Każde zajęcia – zależnie od możliwości i upodobań – ale organizowane. Najtrudniejsze jest narzucenie sobie dyscypliny. Podziwiam osoby, które same trenują, wyznaczając sobie np. godzinę dziennie. Najtrudniej jest zacząć, więc zapisanie się i przyjście na pierwsze zajęcia to dobry początek. Potem, jak wpadnie się w rytm zajęć, już idzie. Trzeba jednak być zmotywowanym. Ciągłe zmuszanie się do czegoś jest bez sensu. Trzeba chcieć i musi to sprawiać przyjemność.

			? Nie sposób uniknąć mówienia o mężczyznach… To ważny rozdział Pani życia. Czasem bolesny, ale też udany. Opowie Pani o tym – mężczyźni Pani życia?

			Można uniknąć mówienia o mężczyznach. Mogę tylko powiedzieć, że każdy związek był dla mnie ważnym doświadczeniem. W obecnym jestem od 15 lat i jest dobrze.

			? Co poradziłaby Pani innym kobietom, które tkwią w toksycznych relacjach?

			Oczywiście wiele można w związku przepracować, ale konieczna jest obopólna zgoda i chęć zmiany po obu stronach. Z mojego doświadczenia wynika, że nie warto dawać szansy więcej niż jeden raz. Każdy w życiu może się pogubić, popełnić błąd i mieć szansę na jego naprawę, ale jeśli popełni go kolejny raz, to już jest recydywistą, z którym szkoda czasu na negocjacje. Zwłaszcza kobiety mają taką irracjonalną skłonność do wiary, że partner się zmieni, poprawi, bo przeprosił, obiecał i przyniósł kwiaty, a po miodowym okresie wraca stare. Oczywiście łatwiej jest mówić, niż wyrwać się z toksycznego związku, wiem coś o tym. Miałam kiedyś bardzo mądrą szefową. Rozwiodła się w późnym wieku. Powiedziała mi zdanie, które zapamiętałam na całe życie: „Jeśli uzmysłowisz sobie, że jest ci źle w związku, nie oglądaj się i go zakończ, bo masz tylko jedno życie”. Tkwienie w toksycznym związku nikomu nie służy, a jeśli są w nim dzieci, to przedłużanie go odbywa się również z krzywdą dla nich. I wcale nie musi to być związek z przemocą fizyczną. Ludzie potrafią sobie wzajemnie zatruć życie na różne sposoby, a dzieci mają radar wyczulony na fałsz i kłamstwa dorosłych.

			? Pomaga Pani również zwierzętom, ma kundelka i kilka przygarniętych kotów. Jak się żyje w domu pełnym zwierząt?

			Nie wyobrażam sobie życia bez zwierząt, i to od dzieciństwa. Miałam to szczęście, że chociaż mój ojciec nie był zwolennikiem zwierząt w domu, to zawsze się na nie zgadzał. Mieliśmy małe mieszkanie – pokój z kuchnią, a trzymaliśmy psa, kota, którego ktoś podrzucił nam pod okno, chomika, kanarka i rybki. Moje dzieci też zawsze miały zwierzaki od najmłodszych lat. Teraz mamy starego psa, jeszcze starszego kota, który został wyrzucony z domu (bo urósł i nie był już słodkim kociakiem) i dwa koty przygarnięte ze wsi. Oczywiście brudzą, szkodzą i robią zamieszanie, ale przez lata dzieci robiły dokładnie to samo, więc to stan normalny w naszym domu.

			? Czy myśli Pani o emeryturze?

			Oczywiście! Nie powiem, że czekam na nią z niecierpliwością, ale tyle rzeczy chciałabym zrobić, a ogranicza mnie ośmiogodzinny dzień pracy, że perspektywa emerytury jest dla mnie dobrym horyzontem. Byle zdrowie było. Żałuję tylko tego, że nie starczy mi życia, by zwiedzić cały świat. No i pieniędzy na te podróże.

			? Gdyby miała Pani dokończyć zdanie – Moje życie jest…

			…nieustającym i ciekawym doświadczeniem, w którym Bóg postanowił dać mi więcej zadań niż średnia statystyczna i sprawdzić, jak sobie z nimi poradzę.

			

			
				
						*	23 lutego 2024 r.


				

			
		

	
		
			Joanna Wiesler
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			O losach Polek w Niemczech*

			Rozmawiamy z dr Joanną Wiesler, absolwentką Wydziału Historii Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu. Swoją pracę doktorską napisała na Uniwersytecie w Ratyzbonie (Regensburg) na Wydziale Historii Europy Południowo-Wschodniej i Wschodniej. Otrzymała stypendium bawarskiego Ministerstwa Oświaty oraz Instytutu Herdera w Marburgu. Obecnie prowadzi szkołę językową i opracowuje historię najnowszą Ratyzbony.

			? Tematem, który Panią zajmuje badawczo, są kariery Polek w Niemczech różnych generacji: tej, która przyjechała w okresie komunizmu, potem pokolenie średnie i obecne – start córek polskich emigrantów. Co różni te pokolenia Polek w Niemczech? Co różni te generacje, jeśli chodzi o start ich kariery w Niemczech?

			Dzieci polskich emigrantów uczęszczające w Niemczech do szkół mają te same szanse w rozwoju swojej kariery zawodowej co ich niemieccy rówieśnicy. Dla innych ważną rolę odgrywa znajomość języka niemieckiego, ale i po części angielskiego, wykształcenie i oczywiście doświadczenie zawodowe. Wraz z przystąpieniem Polski do Unii Europejskiej w 2004 r. (to dotyczy także innych państw) o wiele łatwiejsze stało się uznanie dyplomu zdobytego w kraju. O znalezieniu pracy decyduje również sam rynek. Zawsze chętnie widziani są lekarze, inżynierowie, pielęgniarki czy budowlańcy. Pracodawcy często przymykają oko, jeśli ich znajomość niemieckiego, ale także angielskiego, nie jest doskonała. Po studiach humanistycznych znalezienie pracy jest o wiele trudniejsze. Bez biegłej znajomości niemieckiego nie ma się prawie żadnych szans na podjęcie pracy w swoim zawodzie.

			? Jak wygląda kwestia wykształcenia Polek w Niemczech?

			Ponieważ prowadzę tutaj szkołę językową, mam okazję poznawać wielu ludzi, także moje rodaczki. W ostatnich latach przyjeżdża więcej absolwentek szkół wyższych. Mówią one już dobrze po niemiecku lub znają biegle język angielski. Jest także liczna grupa bardzo młodych Polek, bezpośrednio po szkole, które nierzadko przyjeżdżają ze swoimi chłopakami, aby szybko zarobić na lepszy start w Polsce. Przez pandemię ich liczba się jednak zmniejszyła. Wśród Polek po 50. roku życia wykształcenie jest bardzo zróżnicowane. Niektóre ukończyły studia w Polsce, ale nie znalazły pracy w swoim zawodzie i obecnie wykonują inną, będącą poniżej ich kwalifikacji. Pułapką dla wielu polskich emigrantek jest brak wystarczającej znajomości języka. Wiele z nich poświęciło się wychowywaniu dzieci i nie miało zbyt dużego kontaktu z językiem niemieckim (to dotyczy Polek będących w związku z rodakami, ale też tych, które ze swoim partnerem rozmawiają w domu np. po angielsku).

			? O jakich Polkach można się dowiedzieć więcej z badań naukowych przeprowadzanych w Niemczech?

			Ponieważ z wykształcenia jestem historyczką, znane mi są przede wszystkim publikacje z tej dziedziny naukowej. Dla badaczy średniowiecza interesujące są śluby zwierane na dworach królewskich oraz książęcych, będące niczym innym jak układami politycznymi, a w których ważną rolę odgrywały polskie księżniczki. Znaczną uwagę poświęcono w ostatnich latach ruchowi feministycznemu w Polsce. Istnieją też studia na temat udziału Polek w ruchu wyzwoleńczym w okresie zaborów. Z zakresu polityki społecznej coraz więcej zainteresowania naukowców budzi życie codzienne w okresie komunistycznym, także jako studia porównawcze. Bada się w nich także rolę kobiet w życiu rodzinnym i zawodowym.

			? Bardziej aktywne zawodowo są Polki czy Niemki?

			Tutaj nie mogę stwierdzić, aby jedne z nich były bardziej aktywne zawodowo. Ta kwestia stała się sprawą indywidualną. Zależy to m.in. to od zarobków męża czy partnera i jak długo kobiety chcą być na urlopie macierzyńskim/wychowawczym. Można jednak zaobserwować, że w Niemczech częściej niż w Polsce mężczyźni decydują się dłużej pozostać z dzieckiem w domu.

			? Która ze znanych Pani Polek mieszkających w Niemczech może stanowić dla Pani wzór i obiekt podziwu?

			Polki w Niemczech odnoszą sukcesy w różnych dziedzinach już od lat: jako literatki, w naukach ścisłych lub w sporcie. Nie mam jednak konkretnej osoby, ponieważ jest wiele „bohaterek”. Łączy je ogromny zapał do pracy, przeciwstawienie się wielu trudnościom i znalezienie pewnego rodzaju równowagi w życiu pomiędzy obydwoma krajami.

			? Jakie ciekawe, warte przedstawienia Polki poznała Pani w swoim środowisku i pośród lokalnej społeczności Regensburga i Bawarii?

			Miałam okazję poznać wiele interesujących Polek. Mają one za sobą ciekawą życiową historię, ale to, co mnie w nich najbardziej zafascynowało, to ich optymizm i wyzbycie się przekonania, że jeśli „jestem obcokrajowcem, to jest mi we wszystkim trudnej”. Oczywiście „u siebie” jest zawsze łatwiej, ale właśnie te Polki pokazały, że nawet w obcym kraju, zaczynając od zera, można bardzo dużo osiągnąć. Dzisiaj pracują one jako lekarki, architektki lub w systemie oświaty. To, że są Polkami, zdradza je często tylko lekki akcent lub polskobrzmiące nazwisko. I co istotne, są one dumne ze swojego polskiego pochodzenia.

			? Polonia w Bawarii jest dosyć silna. Ci ludzie mają też swoje profile społecznościowe, wymieniają się informacjami, wspierają. Czy tak jest wszędzie w Niemczech, czy to bawarska specyfika?

			Takim polskim – przede wszystkim kulturalnym – ośrodkiem w Bawarii jest Norymbergia, gdzie mieści się „Krakauer Haus” („Dom Krakowski”). Wynika to z dawnych kontaktów pomiędzy Krakowem a Norymbergią (już w średniowieczu!). Oba miasta są też od 1979 r. miastami partnerskimi. W innych większych ośrodkach, jak np. w Regensburgu (Ratyzbona), istnieją polskie Kościoły czy też sklepy z polskimi produktami. Polacy kontaktują się między sobą m.in. na portalach społecznościowych. Niechętnie organizują się za to w jakiekolwiek związki czy organizacje: nie chcą być widziani jako „obcy”. Kontakty pomiędzy naszymi rodakami odbywają się głównie prywatnie. Polonia w Bawarii jest bardzo zróżnicowana, nie jest to czymś wyjątkowym w porównaniu z resztą Niemiec. Co jednak ją odróżnia od reszty Polonii w Niemczech, to to, że silniej identyfikuje się z lokalną społecznością. Często słyszę, że „jeśli już w Niemczech zostaną, to właśnie tylko w tym regionie”, co mnie nie zaskakuje.

			? Jest Pani Polką w Niemczech. Proszę opowiedzieć o swoich początkach. Było ciężko?

			Do Niemiec przyjechałam po studiach jako au-pair. Chciałam nauczyć się języka, aby mieć szansę na lepszą pracę w Polsce. Mój niemiecki wyniesiony ze szkoły nie był wystarczający, dlatego uczyłam się intensywnie języka. Los sprawił, że w Niemczech zostałam i dostałam propozycję pisania tutaj pracy doktorskiej. Było to możliwe, bo już bardzo dobrze znałam język niemiecki. Oczywiście kosztowało mnie to sporo energii, przede wszystkim więcej czasu potrzebowałam na tłumaczenia i przygotowanie się do wykładów. W pierwszych latach było dla mnie stresujące, występowanie przez szerszą publicznością i mówienie po niemiecku. Nie uważam tego jednak za trudność, tylko za porządną lekcję, którą musiałam odbyć, aby dość do tego, co mam teraz.

			? Walter Abish, Amerykanin niemieckiego pochodzenia, napisał książkę Jakie to niemieckie. Zauważał przejawy mentalności i zwyczajów niemieckich poprzez pryzmat amerykańskiej kultury i wychowania. Mentalność i kultura, zderzenie duszy polskiej i niemieckiej, to chyba najtrudniejsze do nauki dla każdego emigranta. W Pani przypadku też tak było?

			Wbrew pozorom Polaków i Niemców dużo łączy: mamy podobny styl pracy, nasz wolny czas spędzamy w ten sam sposób i ogólnie nasze życiowe cele można uznać za bardzo zbliżone. Oczywiście spotkałam się także z różnicami w mentalności. Niemcy niechętnie łączą życie zawodowe z prywatnym. Są też mniej wylewni: w poczekalni lekarskiej w Niemczech nie ma się okazji poznać historii życia innych pacjentów, a idąc w gościnę, nie zastaniemy uginającego się od potraw stołu. Ale jak wszędzie, istnieją wyjątki. Nieco inaczej wygląda to u młodego pokolenia, które jest o wiele bardziej do siebie podobne: miałam okazję poznać niedawno niemiecką studentkę, która w ubiegłym roku była na wymianie w Polsce i stwierdziła, że nie widzi większej różnicy z zachowaniu jej rówieśników z Polski.

			? Czy kobiety przystosowują się szybciej? Jest jakaś zauważalna prawidłowość?

			Wśród moich rodaków zauważyłam, że kobiety są bardziej elastyczne, jeśli chodzi o życie zawodowe. Wkładają one wiele energii w wyuczenie się nowego zawodu lub różnego rodzaju kursy dokształcające. Jeśli chodzi o stronę emocjonalną, to jest naprawdę różnie. Wydaje mi się jednak, że panie potrzebują więcej rozmowy, zrozumienia dla swojej sytuacji. Dużo zależy jednak od tego, czy jest się szczęśliwym w życiu prywatnym i czy ma się wsparcie w rodzinie oraz przyjaciołach.

			

			
				
						*	24 maja 2022 r.


				

			
		

	
		
			Halina Teresa Knogler

			
				
					[image: ]
				

			

			Okrucieństwo dawnych czasów… Oblicza baśni braci Grimm* 

			Rozmowa z Haliną Teresą Knogler, filologiem, tłumaczką baśni braci Grimm.

			? Przetłumaczyła Pani baśnie braci Grimm. Skąd fenomen popularności tych baśni?

			Zbiór baśni miał na celu otworzenie dla czytelników „okna w przeszłość” i tak też się stało. Bracia Grimm mieli jednak różne koncepcje jego realizacji. Starszy z braci, Jacob, przedkładał kolekcję jako źródło dla badań językowych, etnograficznych oraz historycznych. Co się z tym wiąże – zupełnie nie zamierzał edytować baśni. Teksty źródłowe miały pozostać czyste i pozbawione wszelkich ozdób, nie miały niczego unowocześniać i przeszczepiać w obce, nowsze czasy, gdzie nie leżał nie tylko ich początek, ale także ich historyczna i etnograficzna wartość. Przede wszystkim najstarsze wydania baśni dostarczają do dziś materiałów nie tylko do badań językowych, etnograficznych czy historycznych, ale także pedagogicznych czy nawet psychoanalitycznych. Młodszy brat, Wilhelm, był innego zdania. Argumentował, że nie ma czegoś takiego jak „wiersz” sam w sobie. Stare opowieści żyją poprzez relację ze współczesnymi odbiorcami i wynikające z tego reakcje. Tak więc pracował samodzielnie nad wspólnie zebranym materiałem, edytował, upiększał, dopisywał morały, czyniąc z niego stopniowo zbiór baśni „dla domu i dla dzieci”, a to prowadziło w kolejnych wydaniach do uzyskania przez nie coraz większej światowej popularności. Do dziś baśnie zostały przetłumaczone na ponad 160 języków, niektóre z nich przedstawione w postaci baletu i opery, a także wielu filmów zarówno dla dzieci (Disney), jak i dorosłych (filmy kryminalne i horrory). W roku 2005 baśnie braci Grimm zostały wpisane przez UNESCO na listę „Pamięć świata”, dzięki czemu stały się jeszcze bardziej znane na całym świecie.

			? Wielu zarzuca tym historiom nadmierne okrucieństwo, które jakoś nie pasuje do współczesnych norm wychowania dzieci. Dlaczego w bajkach dla dzieci leje się tyle krwi i trup pada gęsto i często?

			Baśnie braci Grimm są okrutne. Są pełne przemocy, brutalności, zawiści i intryg, które przybierają nawet formy perwersyjne, do tego stopnia, że na ich podstawie realizowane są wciąż nowe filmy kryminalne i horrory. W wieku siedmiu lat przeczytałam tomik ich baśni i byłam przerażona okrucieństwem. Nie było tak z baśniami Andersena, w których też pojawia się okrucieństwo, nie dominuje jednak tak, jak w przypadku baśni Grimmów. Dzieci (nie tylko niemieckie) bardzo długo wychowywane były przy użyciu przemocy i celowo wzbudzany był u nich lęk przed surowymi karami. Jednak także w tych baśniach dobro 
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